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Z D ODATKAM I:  „OPIEKUN MŁODZIEŻY“, „NASZ PRZYJACIEL“ 1 „ROLNIK“
.Drwęca* wychodzi 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,20 zł. 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,59 zł.

Cena ogłoszeń; Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamoweJ 15 gr, 
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłuste) 30 gr kalde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań, 100°/# więcej.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet Numer t e l e f o n u :  N o w e m i a s t o  8.

Druk i wydawnictwo .Spółka Wydawnicza' Sp. z o. odp. w Nowemmieście. Adres telegr,: .Spółka Wydawnicza’ Nowemiasto-Pomorze.
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W ten sposób sytuacji się nie 
poprawi.

Nasze położenie wewnętrzne, zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarczej — staje się coraz bardziej 
dusznem i przygniatającem, budząc odruch reakcji 
nawet w sferach sanacyjnych. Ciekawe jednak 
obserwować sposób tej ich reakcji. Interesującego 
przyczynku pod tym względem dostarcza nam 
choćby ostatnie zebranie Rady Ziemiańskiej Po­
morskiego Towarzystwa Rolniczego, które się 
odbyło w Toruniu przy udziale licznych dele­
gatów z poszczególnych sekcyj ziemiańskich z ca­
łego Pomorza. Po referacie sekretarza generalnego 
Rady Naczelnej organizacyj Ziemiańskich, p. Adama 
Grabowskiego, w którym tenże podkreślił, że tru­
dno przewidzieć, jaka będzie w tym roku 
konjunktura, gdyż wszelkie proroctwa najczę­
ściej są mylne, wywiązała się długa, ożywiona 
dyskusja. W tej to dyskusji wypowiedziało się 
sporo delegatów szczerze o obecnem opłakanem 
położeniu naszej wsi.

I tak prezes Zycki w mocnem przemówieniu 
oświadczył, że „na wsi od maja ludzie nie je ­
dzą chleba”.

Ze łzami w oczach przychodzą do mły­
nów i proszą o mąkę. Czyż jednak można 
wszystkich obdarować ? Ziemian nie stać na to. 
Ludzie z konieczności żywią się tylko kar­
toflami. Czynniki oficj. chcą podnieść kon- 
sumcję proletarjatu tniejsk., a tymczasem 
proietarjat wiejski znajduje się w o wiele 
gorszem położeniu”.

Następnie mówca oświadczył, że nie sposób 
jest płacić zaległości, a jednocześnie nowych 
podatków. Polityka przesuwania płatności 
zaległych podatków jest zupełnie błędna, bo 
czyż za 8 miesięcy będzie lepiej ? Potem 
będą do zapłacenia dwa podatki. Ko­
niecznem jest wprost zastosowanie jakiegoś wska­
źnika, któryby regulował wysokość podatku w 
stosunku do cen zboża. Od roku 1926 podatki, 
dodatki do podatków wzrosły chyba o jakieś 
100 proc. Te rzeczy potrzebują naprawy.

Po p. Zyckim zabrał głos p. prez. Skarżyński, 
który wypowiedział się za zwiększeniem konsumcji 
wewnętrznej ze szkodą dla eksportu. Mówiąc o 
podatkach, zaznaczył, że podatki komunalne 
podwyższają się z roku na rok. Nowe gminy 
robią straszne rzeczy. Bez budżetu rada 
gminna wyznacza dodatki wyrównawcze. 
To przecież kpiny. Różnych podatków (50 proc. 
dodatku do 40 proc podatku komunalnego) jest 
tak wiele, że nie wiadomo, jaki w danej chwili po­
datek płacić. Chyba trzeba będzie zaangażować 
specjalnych referentów podatkowych. Nieraz sta­
rostowie nakładają samowolnie nowe podatki, 
a rady je uchwalają, bo tak potrzeba.

Tak być nie powinno.
Buchalterzy urzędu skarbowego zawsze 

według ksiąg uznają, że każde rolnictwo jest 
dochodowe. To są znane rzeczy, ale bardzo 
niesympatyczne. Potem ciągania po urzędach, 
tłumaczenia się. Prawie każde większę rol­
nictwo jest deficytowe albo przynosi minimalne 
tylko dochody, co innego jednak wskazują znako­
mici“ buchalterzy urzędu.

Następny mówca poddał krytyce dane sta­
tystyczne. Np. w powiecie, w którym jest pre­
zesem, statystyka wykazuje wzrost świń i bydła, 
gdy tymczasem od dwóch lat liczba świń spa­
dła o 70 proc., a liczba bydła o 28 proc. Nic 
dziwnego, że przy takiej statystyce można mówić, 
iż rolnictwu lepiej się powodzi.

Polityka gospodarcza jest zupełnie błędna. 
Najpierw popierano produkcję zboża, teraz 
produktów strączkowych, hodowlanych, a za 
dwa lata może będzie popierać się żywiec. To 
jest błędne koło. Nadprodukcję trzeba jakoś 
usunąć. Dotychczasowa polityka nietylko jej nie 
usunie, ale jeszcze zwiększy.

Wszyscy mówcy stwierdzili, że w Polsce niema 
zrozumienia dla rolnictwa. Stosuje się tylko 
półśrodki.;

P. prez. Hulewicz mówił o braku pie­
niędzy. Bank Polski wycofuje walutę, a zwiększa 
pokrycie złota, a przecież co roku przybywa w 
Polsce około pół miljona obywateli.

Wrażenie wszystkich przemówień chciał osłabić 
p. mjr. Paluch, prezes wojewódzki BBWR., mó­
wiąc, że w roku bieżącym żadna posiadłość rolna 
nie zbankrutowała. Na takie powiedzenie 
odezwał się głos, że nikt nie zbankrutował, 
bo już dawno zbankrutowali.

Takie krytyczne, pełne pesymistycznego 
nastroju głosy padały z ust prawie samych sana- 
torów. Wynika z nich, że zdają oni sobie 
sprawę z tego, że jest źle. Nie wahają się 
nawet nazwać zła tego po imieniu. Ale cóż 
z tego, kiedy, aby usunąć zło, trzeba wpierw zata­
mować jego  źródło. A źródłem tern to cały 
błędny i przew rotny system sanacyjny. Ale
0 jego usunięciu ci panowie ani nie myślą albo 
jeżeli myślą — to nie mają odwagi wystąpić do 
jawnej z niem walki. I dlatego ta cała krytyka nie 
ma żadnego praktycznego znaczenia. Są jeszcze 
inni sanacyjni „bojownicy” . Kiedy sanacja wystąpiła 
ze swym nowym projektem ordynacyj wybor­
czych, nawet w licznych sferach sanacyjnych 
zaczął się budzić zmysł krytyczny w stosunku 
do tychże. Odzywały się liczne słowa krytyki
1 niezadowolenia. I sanacyjna lewica i sana­
cyjni konserwatyści dość głośno poczęli się od­
żegnywać od takiej ordynacji — jako szko­
dliwej i niemożliwej do przyjęcia. A tymczasem, 
na czem się skończyło ? Był to tylko pusty 
manewr. Bo, jak przyszło „co do czego, to 
wszyscy oni odrazu stracili tupet i rezon — 
zapomnieli języka w  gębie i posłusznie uchwa­
lili wszystko, co im ich menerzy przedstawili. 
Osobliwy typ sanacyjnego „bojownika” 
przedstawia krakowski „I. K. C.”. Już 
nieraz podawaliśmy na łamach naszego

'pisma jego krytyczne głosy i uwagi o stosunkach 
wewnętrznych w kraju. Ten sanacyjny spryciarz 
tak się umie urządzić, że najpierw każdy rzą­
dowy projekt wychwala pod niebiosa, a do­
piero, kiedy po Jego wejściu w życie zacznie 
się w społeczeństwie budzić niezadowolenie 
i narzekania, wtedy i on przyłącza się do 
tych malkontentów i narów ni z niemi 
piorunuje na to, co dopiero wychwalał. Po­
stępuje podobnie, jak ten, który nakrywa 
studnię wtedy, kiedy się już w niej dzieoko 
utopiło. Powyżej odmalowany obraz kilku ty­
pów sanacyjnych bojowników o zmianę na lepsze 
daje nam poznać wartość ich poczynań. Niema 
się chyba co łudzić, by od takich ludzi mogła 
wyjść naprawa stosunków w Polsce.

Za ery sanacyjnej coraz bardziej 
schodzimy na dziadów.

Jeżeli do osób zamożnych zaliczyć można 
osoby z dochodem ponad 200 zł miesięcznie — to 
przekonamy się wedle danych ministerstwa skar­
bu, obliczonych podług statystyki podatku do­
chodowego, że w Polsce od r. 1929 liczba osób 
„zamożnych” maleje z roku na rok. Dochód wyż­
szy, niż 2600 zł rocznie, miało w r. 1929 334.000 
osób. W 1930 roku ilość ta zmniejszyła się o
25.000, tj. do cyfry 309.000, w 1931 r. spadła do
294.000. Za następne lata statystyki nie ogłoszono, 
przypuszczać jednak należy, że ilość osób „za­
możnych“ zmniejszyła się w dalszym ciągu.

Pozatem podatek dochodowy od dochodu 
rocznego poniżej 2600 zł płaciło w r. 1929 —
319.000 osób. W 1930 r. — 299.000, w 1931 r. —
295.000 osób.

Do t. zw. „górnych 10.000”, tj. osób, zarabia­
jących rocznie więcej niż 20.000 zł, zalicza się w 
Polsce zaledwie kilkanaście tysięcy osób. Dochód 
od 20.000—40.000 zł rocznie wykazało w 1929 i 1930 
po 13.000 osób, w 1931 r. liczba ta spadła do 11.000 
osób. Do warstwy najzamożniejszej z dochodem 
powyżej 40.000 zł zaliczały się w 1929 r. 7.000 osób, 
w 1930 r. 6.000 osób, w 1931 r. — 5.000 osób, 
a zatem także i ta cyfra w miarę postępu kryzysu 
zmniejsza się corocznie.

P. Prezydent Rzeczypospolitej
podpisał ordynacje do Sejmu i Senatu oraz nstawę
0 wyborze Prezydenta. Wszystkie trzy ustawy 
zostały ogłoszone w „Dzienniku Ustaw” i weszły 
w życie z dniem ogłoszenia.

Rozwiązanie Sejmu I Senatu.
W środę, dnia 10 bm. w godzinach popołud­

niowych doręczono marszałkom Izb ustawodawczych 
zarządzenie Prezydenta R. P. o rozwiązaniu Sejmu
1 Senatu.

Legitymacje poselskie.
Legitymacje poselskie i senatorskie mają być 

zwrócone do Biura Sejmu i Senatu do dn. 16 lipca. 
Ważność legitymacyj na kolejach wygasa 13 lipca 
o godz. 9.

Wybory między 8  w rześnia - 6 
października.

W myśl nowej Konstytucji Prezydentowi przy­
sługuje termin dni 30 od chwili rozwiązania izb do 
rozpisania wyborów. Termin ten jednak może być 
dowolnie skrócony, nawet do jednego dnia* Okres 
wyborczy ma trwać najmniej 54 dni, najwyżej 60 
czyli, że wybory sejmowe mogłyby się odbyć naj­
później 6 października, najwcześniej 8 września.

Prem. Sławek, gen. Rydz-Smigły i min. Beck 
na Zamku.

Warszawa. P. Prezydent Rzpltej przyjął we 
wtorek na kolejnej łącznej audjeneji p. prezesa 
Rady ministrów, Walerego Sławka, generalnego in­
spektora sił zbrojnych gen. dyw., Edwarda Rydza- 
Smigłego i ministra spraw zagranicznych, Józefa 
Becka.

Konfiskata odezwy gen. H allera.
Toruń. Toruńska „Obrona Ludu” uległa we 

wtorek konfiskacie za umieszczenie odezwy, wy­
danej przez gen. Józefa Hallera w sprawie ordy­
nacji wyborczej.

Odezwa, zwrócona do żołnierzy i przy­
jaciół gen. Hallera, nie jest listem otwartym, skie­
rowanym do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Gen. Haller przesłał jedynie Panu Prezydentowi 
wydaną przez siebie odezwę wraz z pismem od- 
ręcznem.

Zajęcie odezwy gen. Hallera w „Obronie 
Ludu“ jest pierwszą konfiskatą publikacyj wodza 
Błękitnej Armji.

Powrót do analfabetyzmu.
Miljou dzieci w Polsce poza szkolą.

Wedle obliczeń organizacyj nauczycielskich 
w następnym roku szkolnym 1935j36 blisko jeden 
miljon dzieci w Polsce nie znajdzie miejsca 
w szkołach powszechnych.

Przerażający ten objaw jest wynikiem co­
rocznej redukcji budżetu szkolnictwa, mimo, 
że ilość dzieci szkolnych stale wzrasta. Re­
dukcja budżetu szkolnictwa uniemożliwia budowę 
nowych szkół i powiększenie etatów nauczyciel­
skich.

Najgorzej oczywiście pod tym względem wy­
gląda na wsi. Tam najbardziej wzrasta coroczna 
liczba dzieci, a z nią i liczba dzieci, pozostających 
poza szkołą.

Słowem, w Polsce zapowiada sięfcoraz wy­
raźniej powrót do analfabetyzmu.

Zaledwie 2 miljony nadwyżki dał bilans 
handlowy w  czerwcu.

Po dwumiesięcznym okresie (kwiecień, maj) 
deficytu w naszym bilansie handlowym — czerwiec 
przyniósł według tymczasowych obliczeń Gł. Urz. 
St., drobną podwyżkę. Przywóz wynosił 231.975 
ton, wartości 76.879 tys. zł, wywóz 1.096,574 ton, 
wartości 76.940 tys. zł.

W ten sposób handel zagraniczny w czerwcu 
dał saldo dodatnie w wysokości 2.061 tys. zł.

W porównaniu z majem r. b. wywóz wzrósł 
o 10.680 tys. zł, natomiast przywóz o 6.792 tys. zł.



Niemcy powiększają flotę 
wojenną.

Berlin. Urzędowo komunikują: W związku
z umową morską niemiecko - brytyjską, ustalającą 
tonaż floty niemieckiej na 35 proc. floty angielskiej 
w ciągu bieżącego roku, rozpocznie się bądź już 
rozpoczęła się budowa następujących niemieckich 
jednostek morskich :

1. dwa pancerniki o wyporności 26.000 ton 
każdy, z działami kał. 28 cm,

2. dwa krążowniki o 10.000 ton każdy, z dzia­
łami 20 cm,

3. 16 torpedowców po 1625 ton wyporności, 
kaliber dział 12,7 cm,

4. 20 łodzi podwodnych po 250 ton. Pierwsza 
z tych łodzi włączona została do floty czynnej 
dnia 29 czerwca rb., dwie dalsze są już spuszczone 
na wodę,

5. 6 łodzi podwodnych po 500 ton każda,
6. dwie łodzie podwodne po 750 ton każda.
Pozatem w przygotowaniu znajduje się budowa

pierwszej awjomatki oraz plan dalszej rozbudowy 
niemieckiej floty wojennej.

Podobno Anglicy nie bardzo są zachwyceni 
aż takim rozmachem niemieckim w kierunku po­
większenia swej floty.

Niem ieckie statki wojenne nieocze­
kiwanie zjaw iły  się w Gdańsku.

Prasa gdańska tłumaczy to burzą.
Gdańsk, 10 7. Wczoraj po południu wpłynęła 

nieoczekiwanie do portu gdańskiego flotylla nie­
mieckich szybkich łodzi pościgowych, złożona 
z 6 statków. Chociaż przyjazd okrętów niemieckiej 
marynarki wojennej nie był przez nikogo zapo­
wiedziany, nieoczekiwanie w nowym porcie zna­
lazły się tysiączne rzesze Niemców gdańskich.

Prasa gdańska jako przyczynę odwiedzin portu 
gdańskiego przez flotę niemiecką podaje fakt, że 
flotylla statków pościgowych znajdowała się w dro­
dze z Kilonji do Piławy i z powodu silnej fali w 
zatoce gdańskiej Jedna z łodzi została uszko­
dzona i że flotylla musiała wobec tego dla napra- | 
wy tej łodzi wjechać do portu gdańskiego. Dowód- t 
ca flotylli komandor marynarki niemieckiej Schubert j 
złożył wizytę Komisarjatowi Generalnemu R. P.

Rząd polski nie zgodził się na odwiedzenie 
Gdańska ?

Moskwa. Bolszewicka „Prawda” donosi, że 
w związku z mającą nastąpić rewizytą niemiec­
kiej marynarki wojennej w Gdyni po wizycie 
polskiej floty wojennej w Kilonji powstały pewne 
przeszkody. Rewizja ta miała nastąpić w drugiej 
połowie lipca. Dowództwo niemieckiej marynarki 
wojennej wyraziło życzenie, aby odwiedzić nie tyl­
ko Gdynię, lecz i Gdańsk, na co rząd polski 
nie zgodził się.

Sprawa ta, jak donosi prasa sowiecka, może 
wpłynąć na oziębienie się stosunków polsko - nie­
mieckich, rewizyta bowiem floty wojennej niemiec­
kiej do Polski jest narazie w zawieszeniu.

G d a ń s k a  n i e b a w e m  b ę d z i e  r o z s t r z y ­
g n i ę t y  w N i e m c z e c h .

Wkońcu swego przemówienia Foerster za­
apelował do swych stronników partyjnych z po­
wiatu Gdańskie Wyżyny, by t r w a l i  w bez-  
w z g l ę d n e m  p o s ł u s z e ń s t w i e  i w i e r ­
n o ś c i  w s t o s u n k u  do s w e g o  wodza .

W obronie autonomji G. Śląska.
Petycja członków Rady woj. do Prezyd. R.P.

Katowice. Dwóch członków Śląskiej Rady 
Wojewódzkiej, adwokat dr. Mildner i ks. prałat 
Szajnocha, zwrócili się do woj. śląskiego, ażeby 
wniósł petycję do Prezydenta Rzeczypospolitej 
o natychmiastowe zwołanie nadzwyczajnej sesji 
sejmu śląskiego w celu załatwienia statutu woje­
wódzkiego, a w szczególności ordynacji wyborczej 
do sejmu śląskiego.

W uzasadnieniu wniosku wskazują, że sprawa 
jest nagła, a to z tego wzg^tt^że w ordynacji 
wyborczej do sejmu, uchwalolH^pcnie przez sejm, 
przesądzoną została sprawa™ordynacji wybor­
czej do sejmu śląskiego, co jest sprzeczne ze sta­
tutem organicznym województwa śląskiego i sprze­
czne z konstytucją.

Klęska sanacji wśród osadników  
wojskowych na Wołyniu.

Mniej więcej przed dwoma miesiącami odbył 
się w Krzemieńcu walny zjazd osadników wojsko­
wych, na którym stosunkowo nieznaczną większo­
ścią głosów przeszła lista niezależna osadników 
z gen. Januszajtisem, jako prezesem. Zwycięstwo 
listy niezależnej wywołało silne poruszenie w ko­
łach „sanacji”, czego dowodem był artykuł w jej 
łuckim organie, ziejący nienawiścią do osoby no- 
wowybranego prezesa, jak i jego zwolenników. 
Rozmaitemi drogami starano się unieważnić wspo­
mniany wybór. Ostatecznie centrala Zw. Osadni­
ków unieważniła wybory z bliżej nieznanych 
powodów.

Powtórne wybory wyznaczono na dzień 30 ubm.
Na zjazd przybyło kilkuset osadników z całe­

go powiatu, ponadto wiceprezes zarządu głównego 
Zw. Osadników, kpt. Abram, miejscowy starosta 
Czarnocki i inni. Obrady były burzliwe. Szereg 
mówców w ostry sposób atakowało obecną poli­
tykę narodowościową na Wołyniu. W wyniku gło­
sowania niezależna lista z gen. Januszajtisem 
otrzymała 400 głosów, a lista starego zarządu, 
popierana przez sanację, zaledwie 87 głosów.

Wynik wyborów, w czasie których odniósł 
bezapelacyjne zwycięstwo kierunek niezależny, 
wywołał na Wołyniu zrozumiałe wrażenie, a w ko­
łach sanacji przygnębienie i konsternację.

Po bankructwie Gdańska 
przyłączenie do Niem iec.

Oto, co oświadczył na zjeździe hitlerowców  
gdańskich ich wódz, Foerster.

Gdańsk. Na niedzielnym zjeździ© hitlerowców 
gdańskich wódz ich, Foerster, stwierdził, że w wal­
ce, która obecnie toczy się na terenie Wolnego 
Miasta, idzie z jednej strony o egzystencję Gdań­
ska, z drugiej — o zgniecenie nieprzyjaciół we­
wnętrznych.

O j c z y z n ą  G d a ń s k a  są N i e mc y ,  a 
ni c  i n n e g o .  G d a ń s k  m o ż e  z g i n ą ć  z 
p o w o d u  t r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z y c h ,  
l e p i e j  j e d n a k  by ć  u b o g i m  i być  r zą­
d z o n y m  p r z e z  N i e mc y ,  a n i ż e l i  być  
z a m o ż n y m ,  po d  o b c e m i  r z ą d a mi .

Foerster w dalszym ciągu swego przemó­
wienia wygłosił charakterystyczne zdanie, ż e 1 o s

Wzmożenie propagandy 
„badaczy Pisma św .“ na Pomorzu.

Pelplin. Na terenie woj. pomorskiego od sze­
regu lat ożywioną akcję bałamucenia ludności pro­
wadzą t. zw. „badacze Pisma św.” W ostatnim 
czasie daje się zauważyć wzmożenie agitacji tej 
sekty. Wysłańcy jej rozdają ulotki o treści anty­
katolickiej, obrażającej Kościół kat. i duchowień­
stwo oraz ulotki, nawołujące do wstępowania w sze­
regi zwolenników królestwa Jehowy. „Badacze” 
wyzyskują nędzę ludności wiejskiej i tu i ówdzie 
wciągają obałamuconych wieśniaków w swoje sidła. 
W niektórych jednak okolicach Pomorza ludność 
katolicka okazuje niezwykłą odporność, występując 
nietylko obojętnie, ale wręcz wrogo wobec „pro­
roków”.

Ta niezwykła od pewnego czasu ruchliwość 
sekciarzy winna wzbudzić czujność społeczeństwa 
katolickiego i skłonić je do tern czujniejszej troski
0 los braci, wydanych na łup nędzy materjalnej
1 moralnej.

Dramat na dni© Oceanu.
fCiąg dalszy).

„Bazyliszka”, tak jak i jego współbraci te pły­
wające fortece lękają się bardziej, niż skał i bacznie 
śledzą toń morską, czy nie zbliża się czasem ten 
straszny nieprzyjaciel. Ale w tej chwili morze jest 
puste; gdzieś w dali majaczą tylko żagle jakiegoś 
skuoera czy barki, wracającej z wyprawy rybackiej. 
Eskadra zniknęła we mgle wieczornej. „Bazyliszek”, 
wierny otrzymanemu poleceniu, krąży cicho, zatacza 
wielkie pólkoła przed wejściem do chronionego przez 
siebie portu. Nie widać go, ale on widzi wszystko! 
Kula go nie dosięgnie, ale on może razić stokroć 
skuteczniej. Kapitan, świadom swojej potęgi, trzy­
ma koło sterowe i patrzy na widnokrąg.

Noc, pustka. Mgła ’podnosi się coraz wyżej 
z morza śpiącego, rozwija skrzydła, otula w nią do­
my portowe, latarnię morską, wszystko. Niebawem 
nic nie widać. Kapitan nie potrzebuje już spoglą­
dać przez swą wielką lunetę.

Zatrzymać maszynę!
„Bazyliszek” wisi nieruchomie w wodach, potrą­

cany zlekka przez toczące się po nad nim fale. Nie

czuje ich nawet; burza nie istnieje dla niego. Kilka­
naście metrów niżej i można w odmętach znaleźć * 
spokój głuchy, spokój, graniczący ze śmiercią, która 
czyha tam na dnie.

Toczy się urywana rozmowa pomiędzy trzema 
oficerami.

Kapitan schodzi ze stanowiska i sadza na swoje 
miejsce starego sternika...

— Jakże się panowie bawili wczoraj?
Porucznika przechodzi dreszcz. Odpowiada coś

niezrozumiałego.
— Co do mnie, doskonale! Miss Alicja była 

uroczą! — rzekł nadporucznik.
— Jak zawsze — dodał kapitan. — Jestto naj­

piękniejsza panna w całej eskadrze.
— W całej flocie angielskiej — dodał Samson.
Ryszarda ścisnęło coś za gardło. Ogarnął ry­

wala stalowem spojrzeniem, ale ten nie spuścił 
oczu.

Kapitan gawędził z młodszymi kolegami.
Z wczorajszego balu przeskoczono na odbywające 
się właśnie manewry.

— Wiceadmirał dał nam pole do popisu, z któ­
rego powinniśmy skorzystać. Nie wiemy, kiedy 
nasza flota będzie wracała. Według zleceń każdy 
okręt, zbliżający się do portu, wolno nam uważać za

Bezprawne uwięzienie 
ks. Małynicza z Trok.

Interpelacja Klubu Narodowego.
Posłowie Klubu Narodowego zgłosili na niedawnem po­

siedzeniu Sejmu następującą interpelację do p. ministra 
sprawiedliwości w sprawie aresztowania i osadzenia w wię­
zieniu na Łukiszkaeh w Wilnie ks. proboszcza Mieczysława 
Małynicz - Malickiego z Trok.

W dniu 15-go czerwca rb. zosta ł a resztow any 
i osadzony w  w ięzien iu  na Łukiszkaeh w Wilnie ks. Mie­
czysław Małynicz-Malicki, proboszcz z Trok . Aresztowanie 
nastąpiło na skutek polecenia prokuratora pod zarzutem 
zn iew ażen ia  narodu po lsk iego  przez wypowiedzenie 
podczas kazania w dn. 10 czerwca słów, uw łaczających  
pam ięci śp. Józe fa  P iłsudskiego.

Pomijając okoliczność, że, jak z akt sprawy wynika, 
oskarżen ie, a temsaraem i aresztowanie zosta ło  spow o­
dowane doniesieniem  konfidentów , n ie spraw dzooem  
i n ie dającem  na jm n ie jsze j gwarancji praw dziw ości, 
f»o więcej, zawierającem zarzuty, k tó re  z uwagi na stano­
wisko oskarżonego wydają się całkowicie n iepraw dopodob­
ne, budzi poważne zastrzeżenie z punktu widzenia prawa 
sam fak t zastosow ania aresztu  p rew en cy jn ego  oraz 
sposób zastosowania względnie wykonania tego środka 
zapob iegaw czego. Tymczasowe aresztowanie jest bowiem, 
jak wynika z brzmienia art, 165 K. P. K., n a jostrze jszym  
środk iem  zapob iegaw czym , który winien być zastosowa­
ny tylko wyjątkowo w wypadkach, wyraźnie w ustawie prze­
widzianych. Za takie powody poczytuje ustawa uzasadnioną 
obawę przedsięwzięcia przez oskarżonego starań w kierunku 
usunięcia dowodów przestępstwa, brak w kraju stałego miej­
sca pobytu, określonego źródła utrzymania albo niemożność 
ustalenia tożsamości oskarżonego, wreszcie ustalenie, że 
oskarżony jest przestępcą nałogowym, zawodowym lub recy­
dywistą.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w pow yższym  w y ­
padku z uwagi na okoliczności sprawy oraz osobę oskarżo­
nego żaden z tych  przez ustawę przew idzianych  w y ­
padków  fak tyczn ie  n ie zachodzi. Zastosowanie zatem 
tego środka zapobiegawczego n ie je s t  praw n ie uzasadnio­
ne. Tem mniej uzasadnienia prawnego znajduje osadzenie 
oskarżonego w z w ycza j nem w ięz ien iu  na Łukiszkaeh 
oraz zastosow anie w zg lędem  n iego  regulam inu, 
w łaśc iw ego  dla pospo litych  przestępców , w szczegól­
ności zmuszanie go do przyjmowania zwyczajnej, dla prze­
stępców przeznaczonej strawy więziennej. Tak ie  za rządze­
n ie je s t  oczywiście sprzeczne z odnośnemi przep isam i 
prawa. A rt. 22 Konkordatu bowiem stanowi:

„W razie aresztowania lub uwięzienia wspomnianych 
powyżej osób (t. j. duchownych lub zakonnych) w ła ­
dze cyw iln e zachowywać będą w zględy , należne ich sta­
now i i stopniowi hierarchicznemu. Duchowni i zakonnicy, 
będą w ięz ien i i będą odbywali k a ry  w ięz ien n e  w po­
m ieszczeniach, oddzielnych  od pom ieszczeń  dla 
osób św ieckich, o ile nie zostali pozbawieni godności 
kościelnej przez właściwego Ordynarjusza. W razie sądo- 
dowego skazania ich na areszt wyrokiem sądowym będą 
odbyw ali tę  k a rę  w  k lasztorze  lub w  innym  domu 
zakonnym , w pomieszczeniach, na ten cel przeznaczo­
nych”.

W wykonaniu tego postanowienia Konkordatu stanowi 
rozporządzen ie  M in istra Spraw ied liw ości z dnia 23 
lutego 1927 r., „w sprawie wykonania kary więzienia i are­
sztu zapobiegawczego na duchownych i zakonnikach* 
(Dz. Urz. Min. Spr. Nr. 5 z 1927 r., str. 66) w par. 3:

„Duchowni św ieccy  i zakonnicy, pozosta jący  w  
a reszc ie  zapob iegaw czym  (tymczasowym areszcie śled­
czym), k o rzys ta ją  z praw , przew idzianych  w prze­
pisach ogólnych, a nadto mają do nich zastosowanie po­
stanowienia par. I go lit. a), b), c), d), f), j )”.

Z tego wynika, że osoby te w myśl par. 1-go lit. a), b) 
c), d), f), j) winny :

„a) odbyw ać k a rę  w  celach po jedynczych , b)
mają prawo do odpraw iania  m szy św. w granicach za­
rządzeń Ordynarjusza..., c) w ciągu całego trwania czasu 
kary m ają być odseparow an i od w ięźn iów  innej 
ka tego rji..., d) m ają  praw o posiadania w łasnej po ­
śc ie li i noszen ia w łasnego  ubrania oraz b ielizny, 
f) mogą korzystać z brewjarza, książek, gazet, pism i t. p. 
treści religijnej, a także ogólnej w granicach regulaminu 
więziennego, wreszcie j) w ięźn iów  tej kategorji należy 
transportow ać osobno od innych w ię źn ió w ”.

Nigdy zatem n ie w olno stosować do t e j  k a te g o r ji 
oskarżonych regulaminu, przeznaczonego  dla w ięźn iów  
zw yczajnych , a tem mniej nie wolno osoby duchowne 
pozbawiać tych uprawnień, jakie przysługują z mocy prawa 
każdemu prewencyjnie aresztowanemu.

Wobec powyższego zapytujemy Pana Ministra Spra­
wiedliwości :

1. Czy i jakie przedsięweźmie środki, by w powyższym 
wypadku zastosowane zostały przepisy obowiązującego 
prawa ?

2. By w przyszłości skutecznie zapobiec oczywistemu 
w tym względzie gwałceniu prawa?

3. Pociągnąć do odpow iedzia lności tych, k tó rzy  
dopuścili s ię  w  pow yższym  wypadku nadużycia służ­
b ow ego  ?

Warszawa, dn. 26 czerwca 1935 r.
Interpelanci.

nieprzyjacielski. Niechaj w rurach będą założone 
ślepe torpedy. Okręt, dotknięty przez jedną z nich, 
będzie uważany za wysadzony w powietrze.

Ryszard spełnił rozkaz kapitana i powrócił na 
swoje stanowisko.

Katastrofa.
Mijały godziny za godzinami; mgła stała się 

tak gęstą, że niepodobieństwem było widzieć dalej, 
jak na kilkadziesiąt metrów. Wobec tego zadanie 
„Bazyliszka” było niewykonalne. Kapitan przyłożył 
ucho do mikrofonu podmorskiego — przyrządu, 
dzięki któremu każde uderzenie śruby nadpływa­
jącego statku było doskonale słuchać.

— Poruczniku, pan masz lepszy słuch odemnie 
— rzekł — zdaje mi się, że zbliża się eskadra.

Ryszard przyłożył słuchawkę i kiwnął głową 
potakująco.

— Istotnie, wyraźnie dochodzą uderzenia śrub, 
ale dziwnie pomieszane!

— Zapewne dlatego, że nie jeden, ale kilka­
naście ich równocześnie burzy fale. Baczność! Panie 
poruczniku, pan się postara wyśledzić, co jest na 
powierzchni. C. d. n.



Rzadka uroczystość.
Nowemiasto. W niedzielę, dnia 14 lipca rb., 

słOwomiejska Straż Pożarna obchodzi rzadką, a 
nader zaszczytną uroczystość złotego jubileuszu 
swego istnienia. Zbędnem chyba wyjaśniać, czem 
jest Straż pożarna dla społeczeństwa. Dowodzą 
jej znaczenia dobitnie hasła, którym służy: »Bogu 
na chwałę, bliźniemu na pomoc, wszystko dla Oj­
czyzny”. Broniąc bezinteresownie mienia i życia 
wszystkich obywateli kraju przed groźnem nie­
bezpieczeństwem rozszalałego żywiołu, zasługuje 
ona na powszechną wdzięczność i uznanie. Poczęta 
z ducha prawdziwej chrześcijańskiej miłości, speł­
nia swe szczytne zadanie w myśl wzniosłych 
wskazań Boskiego mistrza o miłości bliźniego. Chro­
niąc życia i mienia obywateli, spełnia też szczytną 
misję miłości Ojczyzny. Stąd też obchód ten na­
szej Straży pożarnej znajdzie jak najżywszy i naj­
serdeczniejszy oddźwięk w sercach całego naszego 
społeczeństwa. Początkiem swym i połową okresu 
swego istnienia nasza Straż Pożarna sięga czasów 
niewoli, ale to z dumą w sercu i uznaniem wiel- 
kiem podnieść należy, że w erze wolnościowej 
rozwój jej niezmiernie się podniósł i rozwinął, 
dowodząc chlubnie ducha poświęcenia, gorącego 
patrjotyzmu i dzielności ze strony polskiego spo­
łeczeństwa. Ludzką miarą mierząc, 50-lecie to 
zwykle okres wyczerpywania się już sił i zatracania 
rzeskości i żywotności. Nasza Straż Pożarna po 
50 latach swego istnienia nietyłko nic nie zatraciła 
ze swej żywotności, ale przeciwnie tryska pełnią 
sił, a młodzieńczym wprost zapałem. Na ten 
rzadki obchód pospieszą z całego powiatu, a nie­
zawodnie i ze sąsiednich Bratnie Placówki — aby 
wziąć udział w tej rzadkiej, a tak chlubnej uroczy- j 
stości naszej Jubilatki.

Z szczerem sercem witamy Zacnych Gości w 
marach stolicy naszego powiatu. Społeczeństwo całe 
naszego grodu nie poskąpi im objawów szczerej 
życzliwości i sympatji. Zasłużonej zaś ofiarnem 
poświęceniem w myśl hasła »Bogu na chwałę — 
bliźniemu na pomoc — wszystko dla Ojczyzny” 
naszej Jubilatce zasyłamy jak najszczersze ż y  
•czenia pomyślnego rozwoju na dalszą przyszłość.

__________ Redakcja.

Program obchodu:
Godz. 6,00 Pobudka.

„ 8,15 Zbiórka druhów na placu ćwiczeń.
„ 8,40 Wymarsz do kościoła na nabożeństwo, gdzie

odbędzie się przy głównym ołtarzu Msza św. o dalszą pomyśl­
ność dla Jubilatki, a przy bocznych za zmarłych członków. 
Następnie defilada przed Władzami i Komitetem Honorowym, 
poczem wręczenie odznak wysługi lat.

Godz. 11,45 Akademja na sali Hotelu Centralnego.
„ 13,15 Ugoszczenie wspólnym obiadem Braci Strażack.
„ 16,00 Zbiórka druhów przed lokalem zebrań (przy

Rynku) następnie wymarsz do parku miejskiego. Tamże 
koncert, różne gry i inne urozmaicenia.

Godz. 21,00 Odmarsz do Hotelu Centralnego, gdzie odbę­
dzie się zabawa taneczna.
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W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 12 lipca 1935 r.

Kalendarzyk, 12 lipca, Piątek, Jana Gwalberta Op.
18 lipca, Sobota, Małgorzaty P. M.
14 lipca, Niedziela, 5 po Sw., Bonawentury B. 

Wschód słońca g. 3 — 31 m. Zachód słońca g. 19 — 52 m. 
Wschód księżyca g. 19 — 12 m. Zachód księżyca g. 1 — 23 m.

& m ia sta  i pow iatu .
Dzień Gór w Zakopanem!

Pod protektoratem Pana Prezydenta R. P. odbędzie się 
w  dniach od 4-go do 11-go sierpnia rb. w Zakopanem’’ 
„Dzień Gór“. By umożliwić jak najszerszym warstwom
społeczeństwa udział w uroczystościach wystarał się Komitet 
„Dnia Gór” o daleko idące ulgi.

Zjazd uczestników i gości do Zakopanego odbywać się 
będzie za kartami uczestnictwa, które można nabywać w 
kasach P. K. P., w biurach podróży „Orbis” oraz w 
delegaturach powiatowych „Dnia Gór”. Karty 
uczestnictwa uprawniać będą do zniżki kolejowej w wysokości 
70 proc. na przejazd do Zakopanego i z powrotem do miej­
sca zamieszkania. Cena karty uczestnictwa wynosi 3 zł.

Uczestnicy zjazdu będą mieli możność poznania górskich 
osobliwości regjonalnyeh, przemysłu ludowego, tkackiego, 
sukienniczego, rzeźbiarstwa, haftu i strojów. W ramach 
„Dnia Gór” odbędzie się również wystawa turystyezno- 
letniskowa i łowiecka, która zawierać będzie osobny dział 
pamiątek z walk legionowych.

Bliższych informacyj udzielać będzie zgłaszającym się 
Delegatura Powiatowa „Dnia Gór”, mieszcząca się w Wy­
dziale Powiatowym (pokój Nr. 2).

Wycieczka do Rakowic się nie odbędzie.
Lubawa. Z powodu ważnych, nieprzewidzianych prze­

szkód odwołuje się ogłoszenie w „Drwęcy” imprezy Konfe­
rencji męskiej św. Wine, a Paulo w lasku w Rakowicach. 
Impreza ta odbędzie się w niedzielę, 14 bm. w parku miej­
skim w Lubawie, na którą niniejszem zapraszamy.

Zarząd.
Wybuch tyfusu.

Lubawa. Na terenie miasta zanotowano dwa wypadki 
zachorzenia na dur brzuszny. Niejakaś Fryczyńska zmarła. 
Drugą ofiarę duru brzusznego Jabłońską odstawiono do szpi­
tala św. Jerzego.

Należy więc zachować daleko idącą ostróźność w obecnej 
porze.

Sprawozdanie kasowe »Dnia Morza” 
w Lubawie.

Kwesta uliczna przyniosła następujący dochód: 1. Za
marynarzyki maskotki (173 sztuk) 34,60 zł. 2. Za znaczki 
F. O. M. 11,10 zł. 3. Za znaczki propagandowe 8,56 zł. 4. Za 
sprzedane 195 nalepek a 10 gr 19,50 zł. Razem kwesta i na­
lepki 73,76 zł.

Z tej kwoty wpłacono za 200 szt. marynarzyków i 400 
sztuk nalepek (z potrąceniem 10 proc.) Pow. Komunalnej 
Kasie Oszczędności .za pośrednictwem K. K. O. w Lubawie 
dnia 4 lipca 1935*^ 72 zł. Rachunek za szpilki 0,75 zł. Wpła­
cono p. Burmistrzcfvp jako przewodn. F.O.M. za znaczki 11,10 zł. 
Razem 83,85 zł. Niedobór 10,09 zł, którą to kwotę wyrówna­
no z kasy L. M. K.

Komitet wyraża podziękowanie pp. kwesta^kom i kwe- 
starzom za łaskawą pomoc w kweście ulicznej oraz pp. Strzel­
com za sprzedaż nalepek.

Za Komitet „Dnia Morza” w Lubawie:
(—) Jarzęcki, przewodniczący. (—) T. Wysocki, skarbnik.

Pierw sze jaskółki wyborcze.
N o w e m i a s t o .  Wczoraj rozplakatowane zo­

stały w mieście plakaty o rozporządzenia burm. 
miasta w sprawie rejestracji wyborców do Senatu. 
Z nich wynika wymownie, ja k  n i k ł a  t y l k o  
ilość obywateli b ę d z i e  m i a ł a  prawo wybie­
rania delegatów, którzy następnie będą wybierali 
S e n a t o r ó w .  Słyszy się często głosy takie ze 
strony uprzywilejowanych: „ S k o r o  mo i
w s p ó ł o b y w a t e l e  t e g o  p r a w a  z o s t a l i  
p o z b a w i e n i ,  to i j a z n i e g o  k o r z y ­
s t a ć  n i e  będą.

Dalsze deklaracje I wpłaty 
na budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej 

im. marsz. Piłsudskiego.
Nowemiasto. Wiśniewski Jan Lubawa 50 zł, Zarząd 

Gminy Prątnica 32.80 zł, Lisiński R. Nowemiasto 20 zł, 
Tomasz Rogowski Nowemiasto i inni (lista zbiorowa) 10,50 zł, 
po 10 zł: Kuzimski Robert Łąkorz, Kastrau W. Bratjan, Czaj­
kowski A. Lubawa; Rogowski Jan Nowemiasto 6 zł, po 5 zł ; 
Kamiński Józef (piekarz) Lubawa, Fiszeder B. Lubawa, Bonk 
Jan Łąkorz.

Z jarmarku.
Nowemiasto. W środę, 10 bm., odbył się u nas jar­

mark na konie i bydło. Sprowadzono bardzo wielką ilość 
bydła, a to na skutek uchylenia zakazu spędu z powodu za­
razy płuc, która panowała w naszym powiecie. Najwięcej 
transakcyj dokonano z bydłem, które przeważnie kupowali 
handlarze. Zwłaszcza popytem cieszyło się tłuste bydło. 
Żądano za przedstawiony materjał od 80—200 zł, 
zależnie od jakości. Koni spędzono mniej niź bydła. Ceny 
wahały sięjmiędzy 70—400 zł. Za niektóre żądano nawet do 
550 zł. Siła nabywcza dość słaba, ale pomimo to niejeden 
koń zmienił właściciela. Ogólnie biorąc, ceny na konie 
zwyżkowały. Za kozy żądano od 10—15 zł.

Naogół jednak pokup panował dość słaby. Ano, brak gotówki, 
ścisk w kieszeniach... zboże nie płaci, to też i ludność rolni­
cza niema pieniędzy. Tyrarazem o jarmarku jakoś zapomnieli 
cyganie, którzy zwykle stawiali się w znacznej liczbie.

Zabawa maturzystów.
Nowemiasto. W sobotę, dnia 13-go bm. o godz. 20-te 

na salach Hotelu Centralnego urządza „Koło Maturzystów” 
zwyczajem corocznym zabawę, na którą uprzejmie zaprasza 
Szan. Obywatelstwo miasta i okolicy.

Na zabawie przygrywać będzie doborowa orkiestra — 
strój dowolny — moc niespodzianek i urozmaiceń — wspa­
niałe dekoracje sal — we wszystko zaopatrzony bufet.

Komitet.

Uroczystość poświęcenia sztandaru K.S.M. ż.
Kurzętnik. Dn. 7 bm. obchodził tut. oddział K.S.M ż. 

dawno przez druhny upragnioną uroczystość poświęcenia 
sztandaru. Mimo niebardzo sprzyjającej pogody o godz. 2-ej 
zjechali się Chrzestni i wiele placówek K. S. M.

Jak się cieszyły tut. druhny na widok długiego łańcucha 
młodzieży, ciągnącego z pieśnią „Kto się w opiekę” ku koś­
ciołowi, gdzie odbył się akt poświęcenia i przemówienia ks. 
Proboszcza, które wywarło na wszystkich zebranych silne 
wrażenie.

Po uroczystych nieszporach odbyła się akademja na 
Rynku. I popłynęła przed tron Marji pieśń „Hołdu”. Drh. 
prezeska witała wszystkich zgromadzonych serdecznemi 
słowy, a druhna sztandarowa wygłosiła śliczną deklamację. 
Zkolei występowały druhny ze śpiewem, składano też im 
serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy, ofiarowano większą 
ilość gwoździ pamiątkowych, wpisując się zarazem do księgi 
wieczystej.

Na zakończenie odbyła się defilada i odmarsz na plac 
zabawowy, gdzie bawiono się ochoczo do północy, poczem 
rozeszli się wszyscy w wyśmienitym humorze i miłym na­
stroju do domu.

Uwaga! Uwaga!
Łąkorz. Kat. Stow. Młodz. m. oddział w Łąkorzu urzą­

dza w niedzielę, dnia 14 lipca, zabawę letnią w lesie Lipowa- 
Góra. Wymarsz z orkiestrą o godz. 14-tej z przed sali p. 
Rotha do lasu, gdzie odbędzie się koncert i zabawa taneczna, 
połączona z występami i urozmaiceniami. Bufet na miejscu. 
Orkiestra doborowa. Szan. Obywatelstwo Łąkorza i okolicy 
uprzejmie zaprasza Zarząd.

W razie niepogody impreza odbędzie się w sali p. Rotha 
w Łąkorzu.

25-lecie Kółka Rolniczego.
Grodziczno. Tut. Kółko Roln. obchodzi w niedzielę, 

14 bm., uroczystość jubileuszową 25-lecia istnienia. W dniu 
tym odbędą się uroczystości wraz z zabawą i nadzwyczaj- 
nem zebraniem.

Koń odnalazł się.
Rożental. Zaginiona w nocy z 8 na 9 bm. 2-letnia 

klacz p. Ligmana odnalazła się następnego dnia u pewnego 
rolnika w Ziełkowie. Jak się okazało, chcąc zakosztować 
wolności i zupełnej swobody, opuściła ona cichaczem stajnię, 
wprawiając bezwiednie swego właściciela w kłopot i zmar­
twienie — które na szcie wzięło obrót pomyślny.

Spęd bekonów w Nowem m ieścle
odbędzie się w poniedziałek dn. 15 lipca rb. od godz. 4.30 
do godz. 8-ej rano, według następ, kolejności:

Wielkie Bałówki, Niem. Brzozie, Tylice, Nowydwór, Małe 
Bałówki i Bagno, Mroczno, Zajączkowo, Lekarty, Nowemiasto, 
Kamionka, Rakowice, Mikołajki, Sampława, Kurzętnik i Krze­
mieniewo, Marzęcice. Rom. Furmańczyk, instr. hod, PIR.

Spęd kekonów w Jabłonowie.
Najbliższy spęd bekonów odbędzie się dnia 15 lipca rb. 

w następującej kolejności: O godz. 4,30 Buk Górale, 4,40
Górale, maj. Lisnowo, 4,50 Bukowiec, 5,00 Ostrowite wieś 
i maj., 5,10 Rywałd Kroi. i Linowko, 5,20 Bursztynowo, Świę­
cie folwark nowe Jankowice, 5,30 Brudzawy, 5,40 Lembarg, 
Białobłoty, 5,50 Książki i maj. Książki, 6,00 Sumowko, 6,10 
Płowęż, maj. Płowęż i Płowężek, 6,20 Lipinki, maj. Sędzice, 
Babalice, 6,30 Konojady, maj. Mileszewy, 6,40 Lisnowo, 6,50 
Jabłonowo, maj. Pieeewo, Jaguszewice, Nowy Młyn Kitnow- 
ko, 7,00 Nieżywięć, Dąbrówka i Osetno.

Upominam, żeby Prezesi Kół Producentów trzody chle­
wnej na 10 dni przed każdym spędem zgłosili na mój adres, 
ile bekonów każde koło dostarczy na spęd. Zaznaczam, że 
na spędzie będą odbierane bekony ściśle według kolejności. 
Prezesi kół winni być na każdym spędzie. W razie jakiej 
potrzeby na spędzie, proszę się zwrócić do p. St. Makowskiego 
z Lipinek. Inż. Waxman, Brodnica, Kamionka 21.

Sprostowanie.
M. BaJ5wki, dnia 10 lipca 1935 r.

Do Redakcji „Drwęcy“
w Nowemmieście.

W związku z umieszczeniem w nr. N. 81 z dnia 11 lipca 
1935 r. w czasopiśmie „Drwęca* artykułu pod tyt.: „Pożar”, 
stosownie do ustawy prasowej z października 1927 proszę 
uprzejmie o umieszczenie następującego sprostowania :

Nieprawdą jest, jakoby wartość spalonej stodoły wraz 
z szopą wynosiła 500 zł, lecz prawdą jest, że wartość tychże 
objektów wynosi ca, 3000 zł.

Nieprawdą jest, jakoby wszelkie poszlaki z dochodzeń 
wykazać miały, iż pożar powstał na skutek podpalenia dla 
otrzymania premji ubezp.

Prawdą natomiast jest, że odnośny pożar miał u mnie 
miejsce, a przyczyny pożaru nie zostały dotychczas wykazane.

Prawdą jest również, źe niema poszlaków żadnych, które 
mogłyby wskazywać na podpalenie z chęci zysków asekura­
cyjnych, bowiem zatrzymany zostałem w areszcie jedynie na 
przeciąg 1 dnia, poczem wypuszczony zostałem nawet bez 
kaucji na wolną stopę, z czego wynikać może, iż nie było 
żadnych podstaw dla trzymania mnie w śledztwie.

Prawdą jest również to, że ów autor artykułu niema 
najmniejszego pojęcia o odnośnej sprawie terabardziej, że 
śledztwo nie zostało jeszcze ukończone, a śledztwo takie jest 
„tajemnicą*, którego osobom postronnym zdradzać nie można 
i nie wolno. Bolesław Cieszyński.

Z Pomorza
Śmiertelny wynik bójki.

Wielki Głęboczek. Pomiędzy rodziną Bartkowskich 
z Mroczna, a Hubertem PilBnsera z Wielkiego Głęboczka 
powstała na tle nieporozumień majątkowych bójka, podczas 
której Pilans uderzył Bartkowskiego Alojzego widłami w 
głowę. Nieprzytomnego Bartkowskiego odwieziono natych­
miast do szpitala pow. w Nowemmieście, gdzie jednak wsku­
tek odniesionych ran dnia 4 bm. zmarł. Pilansa areszto­
wano i odstawiono do dyspozycji prokuratorji w Brodnicy.

Szczęście w nieszczęściu.
Lidzbark. Podczas ub. targu, gdy rolnik St. Gawa- 

rzycki z Hartówca ujeżdżał z ul. Stare miasto do pewnego 
dość stromego wjazdu, widocznie przez nieuwagę, nie zdążył 
na czas konia powstrzymać, to też pędem wpadła furmanka 
do około 2 mtr. niżej położonego wylotu kanału odchodo- 
wego od wody. Na szczęście jadący z wypadku wyszedł 
bez szwanku za wyjątkiem lekkich zadraśuięć konia i więk­
szego uszkodzenia wozu.

Prostujemy.
Sochy. Wiadomość o samobójstwie protestujemy o tyle, 

że nie dopełnił go p. Zych, lecz komendant placówki Bloch,
8 który pozostawił żonę ł 2 dzieci. Za mimowolną krzywdę, 

wyrządzoną p. Z., przepraszamy.

Poświęcenie monumentalnego krzyża.
Koszelewy. W uroczystość św. Piotra i Pawła odby­

ło się uroczyste poświęcenie monumentalnego krzyża jubile­
uszowego w Tuczkach. Wzniesiony on został staraniem 
p. Marcinkowskiego przy ofiarnej pomocy rolników z Tuczek, 
a wykonany został wprost artystycznie przez miejscowego 
mistrza ślusarskiego p. Kowalskiego. Poświęcenie odbyło się 
po sumie. Do pomnika wyruszyła procesja przy tłumnym 
udziale wiernych. Nasamprzód wygłosił ks. Proboszcz od 
stopni pomnika podniosłe przemówienie, zaznaczając, że jak 
w zaraniu naszej Ojczyzny znaczono rubieże słupami żela­
znymi, tak i kresowa parafja koszelewska wznosi krzyże, 
utwierdzając tern samem te strony, ongiś ewangelickie i nie­
mieckie, w katolicyzmie i polskości. Dalej mówił na temat 
znaczenia krzyża. Po odmówieniu litanji do Serca Jez. i od­
śpiewaniu pieśni: „W Krzyżu cierpienie” powróciła procesja 
do kościoła. Mieszkańcom Tuczek należy się za wzniesienie 
Krzyża jubil. szczególne uznanie i wdzięczność”.

Wielki pożar.
Filie©. W nocy na poniedziałek wybuchł w stodole roi. p. 

Brauna pożar, który przeniósł się na chlew, a następnie na 
sąsiednie zabud. sołtysa p. Sternickiego, któremu spaliły się 
wszystkie budynki gosp. W poniedziałek rano spłonął dom 
mieszkalny, który można było uratować, gdyż na miejscu była 
dostateczna pomoc straży ogniowych. Przyczyny powstania 
pożaru nie ustalono. Mówi się, że pożar wznieciła zbrodnicza 
ręka jakiegoś włóczęgi.

Ucieczka więźniów.
Rżodnica. W nocy z dnia 8 na 9 bm. zbiegło z tutej­

szego więzienia 2 więźniów. Zmobilizowano całą policję, 
która wszczęła poszukiwania za zbiegami. Dotychczas ucie­
kinierów nie schwytano.

P. Starosta zakazał odbycia zjazdu 
pod hasłem: „Swój do swego”.

Przasnysz. Związek kupców i rzemieślników chrześci­
jan zwołał na 7 bra. zjazd kupców i rzemieślników pod ha­
słem „Swój do swego po swoje”. P. Starosta w porozu­
mieniu z urzędem wojewódzkim wydał zakaz odby­
cia zjazdu oraz zarządził konfiskatę ulotki, wzywa­
jącej do bojkotn firm żydowskich, a popierania han­
dlu i rękodzieła chrześcijańskiego.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Baczność pszczelarze!

Nowemiasto. Lipcowe zebranie tut. Tow. pszczelarzy 
odbędzie się we wtorek, dnia 16 bm. o godz. o godz. 13-tej 
w lokalu p. Seroźyńskiego, potem ewt. zwiedzenie jednej 
z pasiek członkowskich w mieście. Zarząd.



Zjazd Ludowców.
W niedzielę, dnia 14 bm., odbędzie się w War­

szawie zjazd Ludowców. Głównym punktem obrad 
to stanowisko, jakie zająć mają Ludowcy w spra­
wie wyborów do Sejmu i Senatu.

Kom isarz Łodzi.
We wtorek podpisana została nominacja ko­

misarycznego prezydenta m. Łodzi. Został nim 
płk. Głasek, dotychczasowy dyrektor tramwajów 
miejskich w Warszawie.

Zwolnienie ks. Kochańskiego.
Warszawa. Zwolniony został z więzienia na 

skutek decyzji władz prokuratorskich ks. wikary 
Kochański z Tykocina, skazany przez sąd okręgo­
wy w Łomży na 6 miesięcy więzienia za nieprze­
strzeganie prawnych nakazów władzy państwowej 
w okresie żałoby narodowej. Zwolnienie ks. Ko­
chańskiego nastąpiło po podpisaniu przezeń de­
klaracji o niewydalaniu się.

Bank Polski obniżył stopę dyskontową od 
weksli zagranicznych.

W dn. 11 lipca b. r. odbyło się pod przewod­
nictwem wiceprezesa Banku Polskiego p. Jana 
Piłsudskiego posiedzenie Rady Banku, na którem 
Rada wysłuchała sprawozdań Dyrekcji i komisji 
Rady z działalności Banku w czerwcu b. r.

Jednocześnie Rada uchwaliła obniżyć stopę 
dyskontową weksli zagranicznych, wynikających 
z eksportu i akceptowanych przez firmy zagrani­
czne do 3 proc. przy wekslach z terminem płat­
ności do 3-ech miesięcy, 4 proc.— przy wekslach 
z terminem płatności do 3-ech miesięcy.

Te ulgowe stopy będą stosowane zarówno do 
weksli zagranicznych, wystawionych w walucie za­
granicznej, jak też w złotych.

Co będzie 14 lipca we Francji ?
14 lipca we Francji oczekiwany jest z wielkiem 

naprężeniem. Z jednej strony urządza wielką de­
monstrację lewica, a z drugiej organizacja narodo­
wa „Ognisty Krzyż*. Łatwo przy obecnem naprę­
żeniu dojść może do rozlewu krwi — chociaż rząd 
czyni, co możliwe, aby do żadnych starć między 
temi dwoma obozami nie dopuścić.

Wystawa Przemysłowo - Rzemieślnicza 
w Gdyni

otwarta 29 czerwca rb , budzi wielkie zainteresowanie się spo­
łeczeństwa. W pierwszym dniu zwiedziło ją zgórą 4 tysiące 
osób. W czasie jej trwania od 29 czerwca do 1 września, 
a więc przez 2 miesiące — rodacy nasi i obcy będą mogli 
oglądać to, co Polska wywozić może zagranicę. Wystawa 
przedstawia się ciekawie i okazale. W tych dniach zwiedzali 
wystawę kupey — Polacy z Ameryki, którzy w drodze po­
wrotnej dokonają transakcyj handlowych.

Ministerstwo komunikacji przyznało zniżki w przejazdach 
koleją w obie strony dla grup, udających się na wystawę. 
Wycieczki, poczynając od 15 osób, uzyskają zniżki 30 proc., 
od 60 osób — 50 proc. Jeżeli wycieczka składa się z 25 
osób — wówczas przewodnik wycieczki otrzymuje przejazd 
bezpłatny w obie strony.

W środę, dnia 17 bm. odbędzie się
w Kurzętniku

JARM ARK na bydło i konie
Zarząd gminy Kurzętnik.

NAJNOWSZE

Dnia 3 września rozpoczyna się

półroczny kurs 
gospodarstwa domowego

obejmujący naukę: gotowania, szycia, prania, prasowania,
porządków domowych i przedmiotów teoretycznych. Opłata 
za naukę i utrzymanie wynosi 50 zł. miesięcznie.

Prospekty wysyłają na żądanie:

SS. Zm artwychwstania Pańskiego,
Brusy, pow. Chojnice.

z u r n a l e  m ó d ;
oraz z ROBÓTKAMI RĘCZNEMI j

poleca

„ D R W Ę C A “ KSIĘGARNIA NOWEMIASTO.

Skóry
surowe

najwyższe ceny płaci i kupuje 
stale

Skład skór surowych
i garbowanych

EDMUND SZUDZIŃSKI, 
Nowemiasto,

ul. Sobieskiego nr. 18.

Wstrzymanie egzekucyj skarbowych 
i licytacyj u rolników na okres żniw.
Wstrzymane zostaną z zalecenia izb skarbo­

wych, wzorem lat ubiegłych, egzekucje skarbowe 
i licytacje u rolników w okresie żniw. Wstrzyma­
nie czynności egzekucyjnych nastąpi od 15 bm. 
do pierwszych dni sierpnia na terenie całego 
państwa.

Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
w Poznaniu.

z dnia 9. 7. 1935 r.
W o ł y :

Pełnomięsiste wytuczone nieoprzęane 
Mięsiste tuczone młodsze 
Mięsiste tuczone starsze .
Miernie odżywione 

B u h a j e :
Wytuczone pełnomięsiste 
Tuczone mięsiste .
Nietuczone, dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione 

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

K r o w y :
Wytuczone pełnomięsiste .
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 

J a ł o w i c e :
Wytuczone pełnomięsiste.
Tuczone mięsiste .
Nietuczone, dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

O w c e :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta i młodsze skopy 
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione . . . . .

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione . . . .  34— 40
Miernie odżywione . . . .  32— 34

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 76— 78
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywei wagi 70— 74
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 64— 68
Maciory i późne kastraty . . 60— 70

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.28; frank francuski 34.98; frank szwajcarski 

173.10; funt szterling 26.22; marka niemiecka 212.80; korona 
czeska 22.09.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 11. 7.

Płacono w złotych za 100 kg.

60— 64 
52- 56 
46 — 50 
38— 42

5 8 - 60 
5 0 - 56 
44— 48 
38— 42

66— 70 
58— 64 
52— 56 
48— 50

50— 56 
3 4 - 38 
20—  22

60— 64 
52— 56 
46— 50 
38— 42

62— 68 
5 4 - 58

Zyto 
Pszenica 
Jęczmień zim.
Owies
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Gorczyca 
Groch Victoria 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Mak niebieski

11.50—
14.00—
12.50—
14.00—
17.75—
21.50— 
7.75— 
9.00—

35.00—
24.00— 
11.25-
13.75—
36.00—

11.75
14.25
13.25 
14.50
18.75
22.00
8.50
9.50

39.00
30.00
11.75
14.25
39.00

} |  Księgarnia . D R W Ę C A ”
poleca;

T E A T R  D LA  WSZYSTKICH

Szlemkreda
pokost
farby olejne i wodne 
klej
olej maszynowy 
olej podłogowy 
olej centryfugowy

poleca
po cenach bardzo korzystnych

Fr. Tysler, Lubawa,

Obelgę
rzuconą na pp. Dembowskich 
g Kulig cofam.

Ł, Zielińska,

Dzielny
czeladnik

stolarski potrzebny od zaraz 
lub później

Franciszek Chojnowski,
mistrz stolarski, 

Łasin, ul. Lipowa 15.

2 pomocników
stolarskich umiejących fornie- 
rować poszukuje od zaraz 

A, Słupska, Nowemiasto, 
19 Stycznia.

Ig. Nihorowicz — „W gołębniku*
J. K. Osterloff — „Skazaniec*
Z. Parvi — „Hanusia Krożańska*
J. Parvi — „Marsz, marsz Dąbrowski*
J. S. Pobratymiec — „Krajowe wyroby*

„ — „Zrękowiny u Druzgały*
„ — „Nasi jadą!*
„ — „Kukusia podlotkiem*
„ — „Kwiat paproci“
„ — „Gdzie odwaga i męstwo,

Bóg daje zwycięstwo*
J. Pobratymiec-Płatkowski — „Pan Grajcarek

idzie w kumy*
„ — „Wójt Oprzędek

urzęduje*
St. Przybyszewski — „Goście*

„ — „Złote runo*
R. Ruszkowski — „Wesele Fonsia*
H. Salz — „Dziedzictwo’
H. Szaraka — „Dyletanci grzechu*
J. Szukiewicz — „Popychadło*
T. Żeleński (Boy) — „Miłość lekarzem*

„ — „Mizantrop*

w
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K Ą C I K  R A D  J O  W Y
Audycje Polskiego Badja w Warszawie,

Sobota, dn. 13. VII. 6.30 Audycja poranna. 12.05» 
Dzień, połud. 12.15 Muzyka. 13,00 Chwilka dla kobiet. 13.05' 
Muzyka salonowa. 15.25 „Nasz handel morski*. 15.30 „We­
soła audycja dla dzieci. 16.00 Skrzynka techn. 16.15 Recital 
fortep. 16.50 „Wędrówka Joanny*. 17.00 Koncert. 18.00 
Poradnik sport. 18,10 „Minuta poezji“. 18.15 „Cała Polska 
śpiewa*. 18 30 Przegląd wydawnictw. 18.45 Koncert solistów. 
19.30 „Nasze pieśni”. 19.50 Pogad. akt. 20.00 Wiad. roln.,
20.10 Lekka audycja muzyczna. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
„Obrazki z życia dawnej i współczesnej Polski“. 21.00 Au­
dycja dla Polaków zagranicą. 21.30 „Noc w Hiszpanii*. 22.00 
Wiad. sport. 22.10 „Wielkopolska w przekroju*. 22.30 Muzyka.

Niedziela, dn. 14. VII. 8.30 Audycja poranna. 10.00 
Otwarcie Jubil. Zlotu Harcerstwa Polskiego przez P. Prezy­
denta Rzplitej. 12.03 „Augustowszczyzna — kraina lasów i je­
zior* — felj. 12 20 Poranek muz. W przerwie o godz. 13.00 
„Figaro, burzyciel Bastylji* — fragmenty z „Wesela Figara“ 
Beaumarchais. 13.20 Koncert. 14.00 Muzyka salonowa. 1500 
„Jak należy budować na wsi*? 15.10 Muzyka. 15.22 „Pize~ 
giąd rynków produktów rolnych“. 15.35 Płyty. 15.45 „Pora­
dy weterynaryjne*. 16.00 Recital fortep. 16.25 Chór Juranda. 
16.45 Szkic literacki. 17.00 Koncert. 18.00 W obozach harcer­
skich (Tr. ze Spały). 18.20 Koncert. 18.30 „Cała Polska śpie­
wa*. 18.45 „Nad Olzą* — reportaż. 19.25 Koncert orkiestr 
symf. 19.50 „Praca aktora* — felj. 20.00 Odczyt o marsz;. 
Piłsudskim. 20.10 Zapomniane utwory Gawrońskiego. 20.45- 
„Wybrane myśli Piłsudskiego*. 20.50 Dzień, wiecz. 21.00 Tr. 
ze Zlotu w Spalę. 21.45 „Na wesołej lwowskiej fali”. 22.15 
Wiad. sport. 22.35 Koncert marynarki. 23.05 Muzyka.

Poniedziałek, dn. 15. VII. 6.30 Tr. ze Zlotu w Spalę. 
7.20 Audycja poranna. 12.05 Dzień, połudn. 12 15 Koncert. 
13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Koncert. 15.30 Muzyka. 15.45 
Tr. ze Spały fragmentu biegu harcerskiego. 16.00 Audycja 
dla dzieci z Wilna pt. „W co będziemy się bawili*? 16.15 
Koncert ork. P. R. 16.50 „Wędrówka Joanny*. 17.00 Arje 
i pieśni. 17.15 Muzyka wokalna. 17.40 Trio smyczkowe. 18.00' 
„Od łuczywa do lampy Bola — odczyt. 18.15 „Cała Polska 
śpiewa*. 18.40 Chwilka społ. 19.30 Audycja źoł. 19.50 O pol­
skich przekładach pisarzy słowiańskich. 20.00 „Rok 1919 w 
pracy Piłsudskiego” — odczyt. 20.10 „Wesoły wieczór* —  
z Poznania. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 «Obrazki z życia daw­
nej i współczesnej Polski*. 21.00 Koncert symf. 21.30 Tr. ze* 
Spały fragm. ogniska byłych harcerzy. 22.00 Wiad. sportu
22.10 Koacert ork. P. R.

Program Polskiego Radja S. A. rozgłośnia 
pomorska w T o r u n i u .

Fala 304,3 m. 986 Kc. 16—24 Kw.
Sobota, 13. VII. 8.25 Wskazówki prakt. 18.30 Zycie* 

kulturalne, artyst. i nauk. na Pomorzu. 18.35 Płyty. 19.04 
Frontem do morza. 19.15 Koncert reklamowy. 20.00 „Pomo­
rze gdańskie w podaniach i legendach* — pogad. 22.00 
Wiad. sport, z Pomorza.

Niedziela, dn. 14. VII. 14.00 Płyty. 15.00 „Planowa­
nie zasiewów na rok następny”. 15.10 Płyty. 19.10 Koncert 
reklam. 19.25 Pieśni kaszubki8 (chór). 19.40 Płyty. 22.30* 
Wiad. sport, z Pomorza. 22.35 Koncert ork. Marynarki 
Wojennej z Gdyni.

Poniedziałek, 15. VII. 8.25 Wskazówki prakt. 13.30 
Płyty. 15.15 Przegląd giełd. 17.15 TP*yty. 18.30 Skrzynka 
ogólna. 18.40 Chwilka społ. 18.45 Płyty. 19.04 Frontem da 
morza. 19.15 Koncert reklam. 20.00 Wiad. gosp. z Pomorza. 
22.06 Wiad. sport, z Pomorza.

Pozatem transmisje z innych polskich stacyj.

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieśeie,.
Za ogiosrenia redakcja nie odpowiada.

W rasie wypadków, «powodowanych siłą wyższą, przeszkód wr 
«»kładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostaroseala, 
riema, a abonenci nie mają prawa domagania cię niedostarezoiych, 
dauierów lub odszkodowania.

Tanio na sprzedaż
zabudowanie

2 morgi ogrodu, prócz tego 
23 morgów dobrej ziemi w koś­
cielnej wiosce blisko miasta.
Józef Tarach, Nowemiasto

kupi
Pszczoły

Majątek Kurzętnik.

Króliki
angorskie, najlepszy gatunek 
na sprzedanie

Spiro, Stary Zielmi.

Uczeń
z porządnej rodziny od 1. 8. rb. 
może się zgłosić.

J. Ochocki, 
skład kolonjalny 

Nowemiasto, Rynek.

Uczeń
potrzebny od zaraz

Aleksy Kuciński, 
mistrz malarski, Lidzbark.

Polecam korzystnie
obrączki

ślubne. Kupuję złoto i srebro. 
Krasiński, zegarmistrz, 

Lubawa.

P O L E C A M
prim a sm ołę

destylowaną do dachów
papę
lepnik
wapno
cement
trzcina
gips
gwoździe  
I dźw igary

(belki żelazne) 
Także Jest na składzie

„Papa bitum iczna“
bezsmołowcowa, którą polecam 

specjalnie jako

„N o w o ś ć ”
N. Ewertowski

tel. 66 tel. 66
handel żelaza, art. budowl. 

i maszyn rolniczych
Nowemiasto

Rynek nr. 27.

Chłopak
potrzebny od zaraz

Krasiński Alfons, 
Marzęcice.

Pralnia
garderoby

I bielizny
w B R O D N I C Y

ul. Mostowa 7.

wł. Konst. Stoika.
Czyści chemicznie wszelką 

garderobę męską, damską i dzie­
cięcą oraz farbuje najsolidniej». 

Ceny niskie ze względu 
na kryzys.

Zlecenia przyjmują & 
w Jabłonowie

F-a Konst. Meyer, 
w Nowemmieśeie

F-a M. Zielińska skład bła*- 
watów, ul. Sobieskiego 5.

w Lubawie
F-a „Bazar* Bestjanowa,

w Lidzbarku
F-a R. Licznerski 

w Rypinie
F-a Józef Lewandowski.

M a ku la tu rę
ma na sprzedaż

„ D r w ę c  a”
Nowemiasto.

F O R M U L A R Z E
poleca

Księgarnia „Drwęca*.

P R Ó C Z
znaczków stemplowych

i blankietów w ekslowych
posiadamy stale na składzie

ZNACZKI S A D O W E  i
ZNACZKI DORĘCZENIOWE

„DRWĘCA“ , Księgarnia Nowem iasto.


